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W szelkie listy  i przesyłki pieniężne 
adresować należy do Redakcyi lub Ad
m inistracyi, ul. S ł a w k o w s k a  1. 30.

Rękopisów nie zwraca się. 
Korespondencyj anonimowych nie 

uwzględnia się.
Listów nieopłaconych nie przyj

muje się.

Do nabycia w Krakowie w Agencyi dzien
ników Plac Maryacki L. 2. — we Lwo
wie w Biurze dzienników L. Plolina, 
ulica Karola Ludwika, i A. Olszewskie
go, ulica Kilińskiego L. 2, w Tarnowie 

w biurze p. M. Rokacha.

L isty  reklam acyjne nieopieczętowane 
nie podlegają opłacie pocztowej.

Czasopismo poli tyczne i społeczne. —  Organ p a r ty i  socya lno-demokra tyczne j .
P re n u m e ra ta  wynosi: W K r a k o w i e :  (bez odsyłki) rocznie 3’—, półrocznie 1*50, 
kw artalnie — 75, miesięcznie —*25. W  A u s t r y i :  rocznie 8*60, półrocznie 1*80, 
kw artalnie —’90, miesięcznie — '30. W N i e m c z e c h :  rocznie 7 marek. We F r a n 

c j i :  rocznie 10 franków.

Wychodzi co tydzień 

w każdy czwartek.

O głoszen ia  (inseraty) przyjmuje A dministracya za opłatą od miejsca, w iersza drobnem 
pismem (petit) 10 ct. — N a d e s ła n e  po 25 ct. od wiersza. Należytość uprasza się 

n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym pod adresem Administracyi czasopisma.

T O W A R Z Y SZ E  i T O W A R ZY SZK I!

Z  niniejszym numerem kończymy pierwszy 
kw artał bieżącego rocznika N a p rz o d u . Jak 
w poprzednich latach, tak i teraz stoi N a
p r z ó d  niezmiennie na straży interesów ro
botniczych, walczy w obronie wyzyskiwanych  
i ciemiężonych, sieje wśród proletaryatu myśl 
socyalistyczną i pobudza jego świadomość 
klasową. W walce z wrogami roboczego ludu 
okazał się N a p rz ó d  wypróbowaną bronią. 
Żadne prześladowania, konfiskaty i procesy 
nie zdołały nas złamać iub ugiąć. Ale żeby 
N a p rz ó d  m ógł wśród tak ciężkich warun
ków spełniać należycie swoje zadanie, to leży 
w Waszych rękach, Towarzysze! M aprzód  
nie stoi subw encyam i,jak gazety naszych wro 
gów, lecz opiera się jedynie na swych pre
numeratorach. Stempel dziennikarski, konfiska
ty, procesy— oto ciężary, które nasze wyda
wnictwo musi ponosić. Obowiązkiem Waszym  
Towarzysze, jest gorliwie rozszerzać Wasze 
własne pismo, aby było jaknajpoczytniejsze. 
Każdy towarzysz powinien jednać coiazto  
nowych prenumeratorów dla n a p r z o d u .  We 
wszystkich lokalach, gdzie przychodzicie, po
winniście się, Towarzysze, domagać, aby abo- 
nowano N a p r z ó d  i nie pozwalać, aby Wam 
za Wasze pieniądze wpychano gazety Waszych  
wrogów. Niechaj każdy spełni swój obowią
zek. a N a p r z ó d  nieść będzie dalej wysoko  
czerwony sztandar socyalnej demokraeyi!

„ W A F I t Z Ó I> “
wychodzi w Krakowie w każdy czwartek.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
W  A u stry i:

Iwoztt-rtH-
Półrocznie . „ 1-80
Kwartalnie . —-90
Miesięcznie . „ —-30 

W  N i e m c z e c h :
Rocznie . . 7 marek

P o j e d y n c z y  n u m e r  k o s z t u j e  7 c t .

W  K r a k o w i e :
 n a is .  ■»->; ■ —

Półrocznie . „ i -50 
Kwartalnie . „ —-75 
Miesięcznie . „ —-25 

W e  F r a n c y i :  
Rocznie . 10 franków

P R Z E G L Ą D .
Wywody p. Jaworskiego w debacie nad 

oświadczeniem lir. Thuna, którym w poprzednim 
numerze zaledwie kilka słów mogliśmy poświę
cić, zasługują ze względu na swą mimowolną 
liumorystykę, na nieco dokładniejsze oświetlenie. 
Zdaniem jego dwie zasady kierują zawsze po
stępowaniem Koła polskiego: wzgląd na „inte

resy państwa“ i dążność do „rozszerzenia pra
wodawczej autonomii kraju". Pierwsza z tych 
„zasad" znaną jest oddawna i znaczy: Koło 
polskie służy każdemu rządowi, tj. uchwala ka
żdy nowy podatek, bo szlachta nic pokrywa go 
z własnej kieszeni, pochwala gwałty starostów, 
bo dzieją się one w interesie szlachty i zawsze 
jest skłonne przyjąć od rządu podarunek w ro
dzaju owych stu milionów za propinację.

Co się zaś tyczy „autonomii", to zdaniem 
p. Jaworskiego za wzór może posłużyć sejm ga
licyjski, który w ubiegłej sesyi uchwalił „mnó
stwo pożytecznych ustaw*. Z tych pożytecznych 
ustaw wymienił p. Jaworski jedynie adres do 
cesarza, domagający się prześladowania „prze
wrotnych agitatorów* ; to jest zaiste trochę za 
mało... Powinien był p. Jaworski przytoczyć je 
szcze, że sejm galicyjski odrzucił wszystkie 
wnioski w sprawie reformy wyborczej, a obraz 
galicyjskiej autonomii byłby wykończony...

Starał się p. Jaworski wytłumaczyć, że auto
nomiczne dążności Koła polskiego nie mają na 
celu rozdarcia monarchii austryaekiej. Nie po
trzebował się trudzić, bo przecież wiemy dobrze, 
że szlachta nie ma wcale zamiaru zrezygnować 
z synekur, subwencyj i milionowych podarków, 
jakie tylko w Wiedniu może otrzymać. Ten cen
tralizm jest jej sympatycznym, autonomia zaś 
jest jej potrzebna tylko do tego, by z Wiednia 
nie można było mieszać się do wyborów gali
cyjskich, do gwałtów w rodzaju tych, jakie się 
zdarzyły w Przemyślu, by szlachta mogła bez 
przeszkód zewnętrznych wysysać polskich i ru 
skich chłopów i robotników, gnębić „przewro
tnych agitatorów* i uciskać lud ruski.

Wszystko ..to powiedział p. ,!..iworski ty lko 
na to, by nie powiedzieć wprost lir. Thunowi, 
że może liczyć w każdym razie na pokorne słu
żby Koła polskiego, lecz by wykazać, że „pro
gram" lir. Thuna zgadza się zupełnie z adresem 
sejmu galicyjskiego. Panowie z Koła polskiego 
lubią zawsze udawać ludzi zasad — wtedy, gdy 
załatwiają brudne geszefty.

Ksiądz Stojałow ski twierdzi ze zwykłą sobie 
bezczelnością w Nr. 6 „Pszczółki* że „dla przywód
ców socyalno-demokratycznej partyi ani on, ani 
nikt z jego stronnictwa do żadnej wdzięczności 
nie jest obowiązany". Wystarczy przeczytać w na
szej broszurze błagalne listy ks. Stojałowski ego 
do tow. Daszyńskiego, dra Lesera, Scliifflera i 
redakcyi „Naprzodu* i jego gorąco podziękowa
nia za  rozmaite przysługi, oddane mu przez nas

w ciężkich czasach, kiedy był prześladowanym 
i ściganym, wystarczy przypomnieć sobie, jak 
pokornie błagali jego kandydaci naszych towa
rzyszów o pomoc w agitacyi wyborczej, aby 
należycie ocenić cały bezmiar nikczemności, jaką  
tchnie to zdanie. Nie opublikowaliśmy jeszcze 
listu posła Szajera do tow. Daszyńskiego, któ
rego Szajer nazywa tam swoim dobrodziejem i 
wybawcą. Za to wszystko ks. Stojałowski „nie 
jest do żadnej wdzięczności obowiązany*... Za 
dobrodziejstwa, wyświadczone mu przez robotni
ków w Nowym Sączu, wywdzięcza im się ks. 
Stojałowski, zwalczając partyę socyalno-demokra- 
tyczną. Za pomoc, udzieloną mu przez robotni
ków polskich w Budapeszcie, wj wdzięcza im się 
ks. Stojałowski, chwaląc tamtejszego kolportera 
„Grzmotu* jako „prawdziwego przyjaciela robo
tników" i spotwarzając swych dobroczyńców jako 
marnotrawców grosza robotniczego. Teraz widzą 
oni jasno, że zmarnotrawionym był każdy grosz, 
który dali ks. Stojałowskiemu. Czuje to ks. Sto
jałowski, że lud roboczy zdaje już sobie sprawę 
z jego zdrady i odwraca się odeń ze wstrętem.

Czują też i stańczycy, że ich nowy sprzy
mierzeniec, pozbawiony aureoli męczennika, za
czyna tracić popularność. Widzą, że jawny sojusz 
z szlachją i biskupami odstręcza mu zwolenni
ków. Dlatego starają mu się dopomódz w komc- 
dyi, granej jedynie w tym celu, by w ludzie 
utrzymać przekonanie, że ks. Stojałowski jest 
jeszcze ciągle jego nieustraszonym obrońcą. W tej 
komedyi musi ks. Stojałowski koniecznie odgry
wać rolę męczennika dla zatuszowania swej zdra
dy, a więc na gwałt robią z niego męczennika. 
Biskup tarnowski, ks. Łobos, wydał w tym celu 
kurendę do duchowieństwa swojej dyecezyi, przy
pominającą nieodwołany dotąd zakaz czytania 
pisemek ks. Stojałowskiego: „Wieńca* i „Pszczół
ki*. Wic o tern dobrze ks. Łobos z doświadcze
nia, że jego klątwy i zakazy są bardzo dobrą 
reklamą i przysparzają czytelników „zakazanym" 
pismom. Z tego też powodu robi obecnie rekla
mę pisemkom ks. Stojałowskiego, aby mu po
wrócić odpadających zwolenników. Sekunduje ks. 
Łobosowi „Czas", który wciąż udaje jeszcze 
niepogodzonego z ks. Stojałowskim. Wesoła ko- 
medya — ale smutnym będzie jej koniec...

„Wybory galicyjskie" przeżyły swego twór
cę, hr. Badeniego. To, co się dzieje obecnie w 
kuryi wiejskiej obręgu Czortków-Buczacz, gdzie 
w miejsce zmarłego posła Horodyskiego kandy
duje ruski radykał, Wacław B u d z y n o w s k i ,

c l e  !K d:a ,-u .p> a ,ssa ,:n .t.

Jak Jezuici nawracają.
N o w e l k a .

Mój wuj Sosthene był wolnomyślicielem, 
jakich je s t wielu — wolnomyślicielem z g łu 
poty. Bywa się i bigotem  w tenże sam spo
sób. Wiclok su tanny  doprow adzał go do szału; 
greził on pięścią i dotykał żelaza po za p le 
cami, co także dowodzi pew nej wiary, w iary 
w rzucanie uroków , co się zaś tyczy w iar nie- 
wyrozum owanych, trzeba je  mieć wszystkie 
lub żadnej. Ja , który także jestem  wolnom y
ślicielem czyli buntow nikiem  względem wszel
kich dogm atów, pow stałych z obawy śmierci, 
nie czuję nienawiści do św iątyń czy one są 
katolickie, protestanckie, greckie, żydowskie, 
czy m uzułm ańskie. Zresztą ja  je  na swój sp o 
sób rozum iem . Ś w ią ty n ia , to  hołd oddany 
Nieznanemu.

Oto m oja id e a ! Z wujem  moim różnili- 
liśmy się na  wszystkich praw ie punktach. On 
był patryo tą, ja  nim  nie jestem , ponieważ 
patryotyzm  to znow u religia. To pisklę woj
ny. On był w olnom ularzem ; w edług m nie 
zaś w olno-m ularze są głupsi od starych de
wotek.

Ci głupcy zam iast być oryginalnymi, n a 
śladują ty lk o ; symbolem ich jest tró jkąt za
m iast krzyża. Mają świątynie, które nazyw ają 
lożami, m nóstw o rozm aitych ry tuałów , cały 
szereg błazeństw , z których się m ożna uśm iać 
do rozpuku.

I cóż oni m ają na celu ? Dopomagać so
bie nawzajem , łechcąc się w dłonie. Nie w i
dzę w tem  nic złego. Ale w artożto robić tyle

cerem onij, żeby pożyczyć biedakowi sto su ? 
Duchowni, dla których daw anie jałm użny jest 
obowiązkiem i zawodem, kreślą w nagłów ku 
listów trzy litery, w olnom ularzę zaś staw iają 
trzy kropki po podpisie. Jedno w arte drugiego.

W uj mi o d p o w iad a ł: — My w łaśnie s ta 
w iam y religię przeciw religii, robim y z wol
nomyślności broń, k tóra zabije klerykalizm. 
W olnom ularstw o jest cy tad e lą , pod której 
sztandarem  zostają wszyscy burzyciele.

Ja  zaś na to : — Ależ kochany w uju (a 
w  duchu m ów iłem : Ty stary  safandulo) ja  
z tego w łaśnie robię w am  zarzu t; zam iast 
tępić, w ytw arzacie konkurencyę, a to tylko 
obniża w artość i nic więcej. Zresztą, ro zu 
m iałbym , gdybyście przyjm owali tylko wol
nomyślicieli, ale wy wszystkich przyjmujecie. 
Są między wam i katolicy w wielkiej ilości, 
naw et naczelnicy stronnictw a. P ius IX na le 
żał do waszego grona, zanim został papieżem. 
Jeśli nazywacie stowarzyszenie z takim  ustro 
jem  cytadelą przeciw klerykalizmowi, to mi 
się słabą wydaje ta  w asza cytadela.

Ciekawy był widok, kiedy wuj Sosthene 
zapraszał w olnom ularza do siebie na obiad.

Na przyw itanie podawali sobie ręce z m iną 
tajem niczą a wielce kom iczną; widać było, 
że w ykonyw ają cały szereg ciśnień tajem nych. 
Ile razy chciałem  w uja doprowadzić do wście
kłości, przypom inałem  m u tylko, że psy m ają 
także w olnom ularski sposób w itania się z sobą.

Potem  prow adził wuj gościa do kątów, 
jak  gdyby dla zw ierzania m u się z ważnych 
tajem nic. P rzy obiedzie, siedząc naprzeciw  
siebie, mieli osobliw y. sposób patrzenia jeden 
na drugiego, krzyżowania spojrzeń, picia, po
w tarzając sobie niejako : My do jednego obozu 
należymy, n iepraw da?

I pomyśleć tylko, że całe ich miliony baw ią 
się w takie cudactw a. W olałbym  już być 
Jezuitą.

W  mieście naszem  był stary  Jezuita, sól 
w  oku w uja Sosthene. Ile razy go spotkał, 
m ruczał zaraz: —- P o tw ór! — i chw ytając 
mię za' ram ię, szep tał: — Zobaczysz, że ten 
ło tr zaszkodzi mi prędzej — później, ja  to  czuję.

Słusznie m ówił, a stało się to z mojej 
winy, w sposób następujący :

Nadchodził wielki tydzień; wujowi przy
szło na myśl w ypraw ić m ięsny obiad w p ią 
tek, ale to obiad co się nazywa, z k iełbasą 
i serdelkam i. O pierałem  się tem u, mówiąc : — 
Będę i ja  jad ł tego dnia z m ięsem , jak  zwy
kle, ale sam jeden, u siebie w dom u. T a  m a 
n ifestac ja  jest idyotyczną. Na co m anifesto
w ać! Co to wujowi szkodzi, że ludzie nie je 
dzą m ięsa?

Ale wuj uparł się i zaprosił trzech przyjaciół 
do najpierwszej re s ta u ra e y i; ponieważ to  on 
płacił, nie odm ówiłem  więc udziału.

Od czwartej godziny zajmowaliśmy już 
widoczne miejsce w kaw iarni najbardziej 
uczęszczanej i wuj Sosthene donośnym  gło
sem opow iadał, co będziemy jeść. O szóstej 
siadło się do s to łu ; o dziesiątej jedliśm y jesz
cze, przyćzem wypiliśmy w pięciu ośmnaście 
butelek Avina wyborowego, prócz czterech 
szam pana.

O jedenastej był on pijaniuteńki tak da
lece, że trzeba go było odwieść i położyć 
w łóżku, widoczne było, że ta  m anifestaeya 
anti-klerykalna skończy się n a  strasznej n ie
straw ności.

Gdym pow racał do domu, także pod do
brą  datą  i w  wesołem usposobieniu, przyszła 
mi do głowy myśl machiawelska.

N aprostow ałem  kraw at i przybraw szy m ino



przeciwko kandydatowi rządowemu, księdzu G r o- 
t nni  c k  i e mu  , jest tylko nowym wydaniem na
dużyć, praktykowanych oddawna przy wyborach 
na Rusi. Włościanina Piotra N o w a k o w s k i e -  
g o (brata posła), który wyjechał w ten okręg 
dla agitacyi za Budzynowskim, aresztował sta
rosta bez najmniejszego powodu. Księża urzą
dzają misye w Buczaczu, na których całkiem 
jawnie agitują za kandydaturą ks. Gromnickiego, 
nawołując wiernych, by na niego swe głosy 
oddali. Rząd nadużywa władzy, a kler religii 
dla zwalczenia chłopskiego kandydata. Hr. Ba- 
deni zeszedł z widowni, ale jego system żyje 
w całej pełni...

Stańczycy o starostach galicyjskich. Na 
wszystkie interpelacye w sprawie szwindlów i 
nadużyć wyborczych galicyjskich starostów od
powiadali z reguły reprezentanci rządu w par
lamencie i sejmie, że wszystkie skargi są tylko 
prostym wymysłem podżegaczy, że starostowie 
postępują całkiem legalnie i nie popełniają abso
lutnie żadnych szwindlów ani gwałtów. Że tego 
rodzaju odpowiedzi są zwykłemi „kłamstwami 
urzędowemi“, świadczy list pewnego „ziemianina", 
znającego widać praktyki wyborcze z własnego 
doświadczenia, zamieszczany w nrze 6 stańczy
kowskiego „Ruchu Społecznego". W artykule 
tym poddaje „Ruch Społeczny11 ostrej krytyce 
działalność galicyjskich starostów, przyczem zdra
dza ich szwindle wyborcze następująeerai słow y: 

„Często bywa starosta przymuszonym do wchodzenia 
w  porozumienie z najgorszego gatunku indywiduami, 
z zawodowymi agitatorami wyborczymi. Stąd konieczność 
pobłażania pokątnym pisarzom i wyzyskiwaczom ż y d o w 
skim, stąd czasami udzielanie kart na broń notorycznym 
kłusownikom."

N ie  idzie  n am  tu  o k o n se k w e n c y e , ja k ie  
z te g o  „R u ch  S p o łe cz n y  w y p ro w a d z a . S tw ie r 
d zam y  ty lk o  to  p rz y z n a n ie , że  s ta ro s to w ie  a g i
tu ją  n a  k o rz y ść  rz ą d o w y c h  k a n d y d a tó w  i u ż y 
w a ją  p rz y  te m  n a jn ie g o d z iw sz y c h  ś ro d k ó w , że 
p o d k o p u ją  w te n  sp o só b  p o w a g ę  w ła d z y . tJen- 
nem  j e s t  d la  n a s  to  p rz y z n a n ie  z u s t  s ta ń c z y 
k o w sk ic h  i n ie  o m ieszk am y  j e  p rz y p o m n ie ć  ty m  
p an o m  p rz y  n a d a rz o n e j sp o so b n o śc i.

Prześladowanie socyalistów  na Węgrzech.
„Liberalny" rząd węgierski dochodzi w swych 
gwałtach, popełnianych na socyalnej demokra
cyi, wprost do szaleństwa. Polieya budapeszteń
ska skazała za zbieranie składek 213 towarzy
szów (członków zarządu partyjnego i wydziałów 
stowarzyszeń robotniczych) na 12.000 Złr. grzy
wny. Wszędzie rząd rozwiązuje stowarzyszenia 
socyalistyczne i grabi ich majątki, ifakładania 
nowych stowarzyszeń zawodowych zakazuje z tem 
motywowaniem, że dla samokształcenia wystar
czą inne, istniejące już stowarzyszenia, które 
przez powstanie nowych zostałyby osłabione! 
Sąd budapeszteński skazał 76 chłopów z miej
scowości Tapio-Szent-Marton za strejk zeszłoro
czny na 104 lat więzienia i 3.800 złr. grzy
wny. Redaktor socyalistycznego pisma słowa
ckiego „Nova Doba" został wydalony z Buda
pesztu. Pismu zawodowemu drukarzy wytoczono 
7, a organowi zawodowemu robotników budowla
nych 18 procesów prasowych. W miejscowości 
Fuzes-Gyarmath wpadli w nocy żandarmi do mie
szkania prezesa stowarzyszenia robotniczego, wy
wlekli go z łóżka w. bieliźnie do pobliskiego 
lasu i tam zbili go tak, że cały krwią oblany 
zemdlał; ocuciwszy go pod studnią uklękli mu 
ponownie na brzuchu i piersiach i zażądali od

niego przysięgi, że wyrzeka się socyalizmu, po
czem odnieśli go do domu i odchodząc, zagrozili 
mu, że go zastrzelą, jeżeliby przysięgi nie do
trzymał. Tysiące robotników i chłopów wypeł
niają więzienia. Wierzyćby się nie chciało, gdy
byśmy czytali o podobnych, iście mongolskich 
barbarzyństwach w Chinach, a przecież dzieją 
się one. tuż o miedzę od nas, w państwie, złączo- 
nem z naszą monarchią!

Ustawę o zwiększeniu floty wojennej uchwa
lił wreszcie parlament niemiecki. Że rządowi 
udało się- przeprzeć tę uchwałę, zawdzięczyć 
należy jedynie z d r a d z i e ,  jaką w ostatniej 
chwili popełniło katolickie centrum. To jest sta
ła  polityka tych „katolików11: przy każdej oka- 
zyi tak długo udają opozycyonistów, jak długo 
nie ubili targu z rządem, a potem za miskę so
czewicy sprzedają interesy swoich wyborców. 
Nie wahali się teraz głosować za powiększeniem 
marynarki wojennej, która wyciśnie z kieszeni 
ludu nowe miliony. W całem państwie odezwały 
się protesty przeciwko temu, by dla dogodzenia 
fantazyi Wilhelma II. obciążać ludność nowemi 
podatkami. Ale kłerykali nie robią sobie żadnych 
skrupułów, gdy chodzi o ich interes i dopomogli 
rządowi do uchwalenia tej ustawy przeciwko 
głosom socyalnych demokratów, wolnomyślnych 
i Koła polskiego. To sprzedawanie interesów 
ludu odpokutuje centrum przy tegorocznych wy
borach do parlamentu.

Wybory do parlamentu francuskiego zo
stały rozpisane na dzień 8 maja. Kampania wy
borcza, która się rozpoczęła w całym kraju, 
posiada najwyższe znaczenie dla republiki. Nie 
idzie tu już o obalenie rządów tego lub owego 
stronnictwa, lecz wprost o istnienie rzeczypospo- 
litej. Szlachta, kler i militaryzm zawarły potę
żną koalicyę dla stłumienia ducha republikań
skiego, dla obalenia zdobyczy wielkiej rewolu
cyi, postępu całego stulecia. Rząd Meline’a po
piera tę spółkę monarchistów, a burżuazya fran
cuska, która w walce z proletaryatem ideały 
wolności i równości zmieniła na hasła porządku 
i własności, nie ma siły oprzeć się tym żywio
łom. Drobnomieszczaństwo dotąd radykalne schro
niło się obecnie również pod skrzydła kleryka
lizmu ; demagodzy klerykalni umieli wyzyskać, 
dla siebie reakcyjne interesy ekonomiczne i szo
winizm tej klasy. Radykalni krzykacze są dziś 
agitatorami klerykalnej monarchii. Nic dziwnego, 
że w tych warunkach wstecznicy francuscy, oży
wieni wielkiemi nadziejami, wzięli się gorączko
wo do agitacyi wyborczej. Ze wszystkich ambon 
rozbrzmiewają polityczna kazania, a prasa kle- 
rykalna i radykalna nawołują zgodnie do walki 
przeciwko „przewrotowi". Nawet papież bierze 
udział w ruchu wyborczym i wyprawił do Fran
cyi dwóch wysłanników, którzy mają za zada
nie pouczać kler w agitacyi. Żywioły szczerze 
republikańskie, a na ich czele socyaliści, zrozu
miały ważność chwili i z całą energią wzięły 
się do walki, od której wyniku zależy życie 
lub śmierć rzeczy pospolitej.

Morderca Sycylii, Crispi, został wreszcie 
osądzony i podany w publiczną pogardę. Zemściła 
się na nim historya. Nie sądzono go wprawdzie 
za to, że jako włoski prezes ministrów kazał 
w potokach krwi uśmierzyć głodowy rokosz ludu 
sycylijskiego. Te mordy uszły mu bezkarnie. 
Pociągnięto go do odpowiedzialności za szwindle

wekslowe, które Crispi przez długie lata popeł
niał do spółki z pewnym dyrektorem banku. 
Nie oddano go pod sąd i odrzucono w parla
mencie wniosek posłów socyalistycznych o prze
kazanie tej sprawy sądowi 184 głosami przer 
ciwko 106. Obawiano się bowiem, że wspólnicy 
tego szwindlu, którychby Crispi przed sądem 
musiał wymienić, okazaliby się ludźmi na naj
wyższych stanowiskach państwowych. Zanadto 
potężnym był Crispi, za wysokich miał wspól
ników, za wielkie popełniał złodziejstwa, ażeby 
je  odpokutować jak pierwszy lepszy drobny zło
dziej. Ale jakkolwiek uszedł wyroku sądowego, 
opinia publiczna wydała już wyrok na niego po 
owej debacie parlamentarnej, w której wyszły 
na jaw jego sprawki. Starego zbrodniarza opu
ścili nawet ci. których przez długie lata swojej 
potęgi i chwały żywił i protegował. Lud wło
ski przekonał się, że jego dawny tyran był — zło
dziejem.

Rządy klerykałów  są klątwą dla każdego 
kraju, który zdołali spętać w swe sidła. Smu
tnym przykładem klerykalnej gospodarki jest 
Hiszpania. Nieszczęsny ten kraj pod rządami 
klechów przedstawia pod każdym względem prze
rażający obraz ruiny. Średniowieczna ciemnota, 
niesłychany ucisk, zupełny zastój w przemyśle, 
nędza ludności, nawiedzanej co rok głodem — 
oto owoce rządów klerykalnych, które zdusiły 
tam wszelki postęp i wszelką kulturę, i pogrą
żyły Hiszpanię w ostatecznej niemocy. Dowodem 
tej bezsilności są bezskuteczne wysiłki Hiszpanii
0 utrzymanie swego panowania nad wyspą Kubą, 
której ludność zbuntowali się przeciwko jej zgu
bnym rządom. Trzy lata już toczy się ta wojna, 
pociągając za sobą niesłychane ofiary krwi i mie
nia. Mimo strasznej nędzy ludności wydał rząd 
hiszpański na tę wojnę pół miliarda złr., każdy mie
siąc kosztuje blisko 20 milionów. 211.000 żołnierzy 
wysłano na Kubę dla stłumienia powstania, z tych 
poległo 52.000 a 84.000 jest już niezdolnych 
do służby. Zniszczono przytem kwitnącą dawniej 
K ubę: z 1,700.000 mieszkańców Kuby zginęło 
w tych walkach o niepodległość około 800.000. 
Nic dziwnego, że w tę okropną wojnę wmiesza
ły  się Stany Zjednoczone Północnej Ameryki
1 prawdopodobnie odbiorą pobożnej Hiszpanii 
możność dalszego praktykowania mordów na Ku
bie, która wreszcie zdoła się wyswobodzić z pod 
przeklętych rządów sutanny.

Z Rady państwa.
O becn ie  to c z y  się  w  d a lszy m  c ią g u  w  p a r la 

m encie  d e b a ta  n a d  o św iad czen iem  h r . T h u n a . 
W id a ć  n o w y  p re z y d e n t  m in is tró w  n ie  m a w ie le  
do  p o w ied zen ia , bo n ie  dość, że sam o je g o  o św ia d 
czen ie  b y ło  n ic  n iem ó w iące , to  n a d to  z a p o w ie 
d z ia ł ,  że w  te j d eb ac ie , m ające j n a  ce lu  w y b a 
d a n ie  zam iaró w  g a b in e tu , rz ą d  u d z ia łu  n ie  w e 
źm ie. Z a to  p rz e m a w ia ją  k o le jn o  re p re z e n ta n c i 
w sz y s tk ic h  s tro n n ic tw . N a  w to rk o w e m  p o s ie d ze 
n iu  w y g ło s i ł  to w . D a s z y ń s k i  m ow ę, k tó r a  
w y w a r ła  o g ro m n e  w ra że n ie . P o d a je m y  j ą  tu  w 
s tre sz cz en iu , a le  w  n a jb liż szy c h  d n iac h  w y d a m y  
j ą  o sobno  w  d o s ło w n y m  p rz e k ła d z ie  z s te n o g ra 
ficzn eg o  p ro to k ó łu .

Mowa posła tow. Daszyńskiego.
D eklaracya hr. T h u n a  jes t przedewszystlciem  wy

razem  naglącej potrzeby przeprow adzenia ugody z W ę
grami. Mówca naciera  ostro  na stronnictw a au to n o -

desperacką, zacząłem dzwonić na gw ałt do 
drzwi starego Jezuity. G łuchy był, m usiałem  
więc czekać, ale ponieważ tak w aliłem  n o 
gam i we drzwi, że się cały dom trząsł, u k a 
zał się nareszcie w  oknie w baw ełnianej 
szlafmycy i z a p y ta ł:

—• A  co tam  takiego ?
— Prędko, prędko, ojcze w ielebny, otw órz

cie mi — krzyknąłem  — um ierający wzywa 
was do siebie.

Biedaczysko do połowy się przyodziawszy, 
zszedł bez sutanny. Opowiedziałem m u za
dyszanym  głosem, że mój wuj,’ w olnom yśli
ciel, zaniem ógł nagle, że m u pew no grozi 
bardzo pow ażna choroba i że lękając się 
śm ierci, pragnie zobaczyć się z nim, rozm ó
wić, poznać zasady wiary, zbliżyć się do k o 
ścioła i zapew ne w yspow iadać się, przed roz
poczęciem ostatniej wędrówki.

N ibyto niechętnie dodałem  jeszcze :
— T ru d n a  rada, kiedy sobie życzy; jeśli 

m u to  nie pomoże, to przynajm niej i nie za
szkodzi.

Jezuita, pom ięszany, uradow any, drżący 
rz e k ł:

—  Zaczekaj tu  chwilkę, moje dziecko, za- 
raz przyjdę.

Ale ja  d o d a łem :
— Przepraszani was, ojcze wielebny, ja  

w am  nie będę tow arzyszy ł; przekonania moje 
nie dozw alają mi na to, nie chciałem  naw et 
przyjść do w a s ; dlatego proszę, nie mów, żeś 
się ze m ną widział, tylko żeś m iał objaw ie
nie o chorobie w uja.

Poczciwiec, przystawszy na  wszystko, sp ie
sznym krokiem udał się do wuja. Służąca, 
k tóra  doglądała chorego, otw orzyła niebaw em  
i ujrzałem  czarną su tannę, wchodzącą do 
tw ierdzy wolnomyślności.

U kryty w drzw iach sąsiednich, oczekiwa
łem  aw antury . Gdyby wuj Sosthene był zdrów, 
zbiłby Jezuitę, alem wiedział, że nie jest 
w stanie ręką ru sz y ć ; więc nie posiadając 
się z radości, starałem  się odgadnąć, jaka 
scena rozegra się między przeciw nikam i; jaka 
w alka nastąpi, jakie tłum aczenie, zdumienie, 
co za gm atw anina i jakie w  końcu rozw ią
zanie tego położenia bez wyjścia, które wuj 
pod wpływem  oburzenia uczyni jeszcze tra - 
giczniejszem.

Trzym ałem  się za boki ze śm iechu, sto
jąc  sam jeden  i pow tarzając sobie półgłosem: 
„Ach doskonały, doskonały figiel!"

Jednakże zimno było, zauważyłem  więc, 
że Jezuita baw i bardzo d łu g o ; m ówiłem  so
bie: „dysputują". .

M inęła godzina, dwie, trzy, —- wielebny 
ojciec nie wychodził. Go się tam  stało ? Gzy 
wój um arł z silnego w zruszenia na  jego w i
dok ? Gzy zabił człowieka w  czarnej sutannie? 
Czy może zjedli jeden drugiego ? To ostatnie 
przypuszczenie zdaw ało mi się jednak  niezbyt 
praw dopodobne, gdyż wiedziałem, że wuj nie 
jest w stanie zjeść ani jednego kęsa więcej. 
Nareszcie nasta ł dzień.

Zaniepokojony, a nie śm iejąc wejść do 
w uja, udałem  się do znajomego, który miesz
kał naprzeciwko. Opowiedziawszy m u rzecz 
całą, k tóra  go zdziwiła i rozśmieszyła, zaczą
łem  czatować przy oknie.

O dziewiątej przyjaciel mój zajął moje 
miejsce, a ja  się trochę p rzesp a łem ; o d ru 
giej jam  go znów zastąpił.

O szóstej Jezuita wyszedł z m iną zado- 
wolnioną i oddalił się spokojnym  krokiem .

Pobiegłem  ćo żywo. Zadzwoniłem  do w uja.
Leżał na  ióżku blady, zmieniony, zgnę

biony, z okiem obum arłem , z obwisłem i rę 

kam i. O brazek święty przypiął ktoś szpilką 
po firanki.

W  pokoju było mocno czuć niestraw ność.
— Cóż to ? wuj leży? — rzekłem.
—  Aclt moje biedne dziecko — odpow ie

dział -  byłem  bardzo chory, o m ało com 
nie um arł.

— Cóż się stało  ?
— Niewiem, dziwna jakaś rzecz, ale co 

osobliwsza, to że ojciec Jezuita, który tylko 
co stąd  wyszedł — wiesz —  ten zacny czło
wiek, którego niecierpiałem  — m iał objaw ie
nie o moim stanie i przyszedł mię odwiedzić.

S trasznie mi się chciało śmiać, alem rzekł 
ty lko :

—  D opraw dy?
—  Tak, był tu ta j ; jakiś głos powiedział 

m u, żeby w stał i przyszedł do ntnie, bo um ie
ram . Objaw ienie !...

Udałem , że kicham, żeby nie parsknąć.
Po chwili, ham ując śmiech, rzekłem  z o- 

burzeniem : :— I przyjąłeś go w u ju ?  T y ?  
wolnomyśliciel? w olnom ularz? Nie w ypchną
łeś go za drzw i?

W idocznie zmięszany, b ą k a ł : — Widzisz, 
to było tak zadziwiające, tak  opatrznościowe! 
Przytem  w spom inał o m oim  ojcu. On znał 
niego- ojca.

— Ależ to  nie jest racya, aby przyjm o
wać u siebie Jezuitę.

— W iem  dobrze; lecz byłem  taki chory, 
a on pielęgnow ał m ię całą noc z takiem  po
święceniem. On m i życie ocalił. Ci ludzie są 
po trosze lekarzam i.

— Doprawdy, doglądał w uja całą noc?
— T a k , zatrzym ałem  go na śniadanie. 

Jad ł tli, pkzy mojent łóżku, podczas kiedy ja  
piłem  filiżankę herbaty .



m iczne. S tronnictw a te chcą uratow ać zbutw iałe p o d 
waliny organizacyi państw a i przywrócić przeżyte formy 
konstytucyjne, jak  obsyłanie Rady państw a przez Sejmy, 
gdyż tylko dzięki tym form om  i tej organizacyi zaw ła 
dnęły  ludem  i rządzą krajam i ku wielkiemu ich  n ie
szczęściu. Mówca zwraca się do stronnictw  Kurtuazyj
nych  i tw ierdzi, że ich dzisiejszy ruch  narodow y nie 
je s t  niczem innem . jak tylko dążnością do utrzym ania 
sie przy władzy. S tronnictw a te m iały zawsze ten  c h a 
rakter, a zm ieniały tylko form ę postępow ania. Dziś 
używają dem agogów w sutannie i bru talnych  karye- 
rowiczów.

Ostro krytykuje tow. Daszyński postępow anie Mło- 
doczechów , zarzucając im, że inaczej oceniają dzisiaj 
tego sam ego T h u n a ,  który do n iedaw na za najw ię
kszego ich  wroga uchodził. My na tom iast nie możemy 
zapom nieć, że za rządów  hr. T h u n a  w Czechach wie-, 
ziono setki robotników  czeskich n a  podstaw ie fałszy
wych denuncyacyj, że wobec ruchu  socyalistycznego 
łam ano  ustawy państw a i konstytucyę. O tem wszy- 
stkiem  M łodoczesi dzisiaj zapom nieli; ta  krótka ich 
pam ięć jes t objaw em  ich starości.

N ie możemy także pom inąć m ilczeniem  walk n a 
rodow ościow ych, rozgryw ających się w naszych oczach. 
My, socyalni dem okraci, rozwiązaliśm y kwestyę n a ro 
dow ościow ą z wielką ła tw o ścią: na ław ach  naszych 
zasiadają przedstaw iciele różnych narodów  i z zupeł
nym  spokojem  biorą udział we wspólnej pracy. Myśmy 
już daw no wynaleźli form ułę, zażegnującą walki n a ro 
dowościow e. Bo, proszę spojrzeć na całą Austryę, od 
Bukowiny do Tyrolu i Tryestu i powiedzieć, czy m o 
żliwą jes t rzeczą rządzić tylom a różnorodnym i n a ro 
d a m i inaczej, jak  na  podstaw ie sw obodnego ich roz
woju, na  podstaw ie a u t o n o m i i  n a r o d o w o ś c i o 
w e j .  W m iarę wzm agania się szowinizmu narodow ego, 
w zrasta s iła  odśrodkow a, która państw o wcześniej lub 
później rozerw ać musi. Niemcy ciągną dzisiaj do ce
sarstw a niem ieckiego. Rusini do Kijowa, Polacy do 
W arszaw y, R um uni i W łosi do swych ojczystych krajów, 
Czesi chcą się wyłączyć z granic państw a, a naw et 
żydzi w zdychają do Palestyny. Kraje austryackie stały 
-się klatką, w której narodow ości, jakby dzikie zwie
rzęta, naw zajem  się pożerają. Frazes o lojalności wo
bec Korony nic na to nie poradzi. Frazesem  jes t także 
wyrażenie o niem ieckiem  pochodzeniu m onarchii, k tó
rej wszystkie ludy krew za n ią przelew ały. Frazesem  
je s t  tak zw ana Gemei.nburgschaft n iem iecka, która przez 
noc telegraficznie zerw aną została, pozostaw iając sine 
znaki ch łopu  niem ieckiem u. Jest to tylko solidarność 
burżuazyi wobec ludu. Toż sam o frazesem  jes t soli
darność  słow iańska. S tronnictw a prawicy po każdern 
zbliżeniu w o ła ją : divoręons. W yrazem  tej solidarności 
by ł zjazd krakowski, który odbył się pod ochroną po- 
licyi, a gdzie pod hasłem  patryotyzm u małym ch ło 
pcom  pozw alano chodzić z zardzewiałym i pistoletam i, 
przeznaczonym i na robotników . W iększość parlam entu  
popraw ić  chce stosunki na podstaw ie autonom ii. Auto
nomia. w form ie deklaracyi Jaw orskiego znaczy tyle, 
co przenieść centralizm  z W iednia do Pragi, L w ow a 
i t. d. Polacy w W iedniu dom agają się autonom ii, 
a  u siebie w kraju  w praktycznem  zastosow aniu b a 
gnetam i trak tu ją  pobratym czych R usinów.

Ci sam i ludzie, którzy tu ta j z wielkiem nam asz
czeniem  o autonom ii, o wolności narodow ej i p a 
trio tyzm ie  rozpraw iają, zupełnie inaczej rozum ią te 
h asła  we w łasnym  kraju. W Galicyi system  cen trali
styczny. o charak terze  szlacbecko-polskim , taką sam ą 
odgryw a roię, co centralizm  n i e m i e c k i  w W iedniu, ho 
większości narodow e wszędzie są centralistyczne, a 
tylko m niejszości z potrzeby ho łd u ją  autonom ii. P ra 
wdziw a autonom ia możliwą jes t tylko przy p o w s z e 
c h n y c h  w y b o r a c h  i to nietylko do R ady p a ń 
stw a ale i do Sejmów, reprezentaćyj gm innych i po 
wiatowych. Bez tego w arunku wszelkie naw oływ ania 
autonom iczne są  tylko kłam stw em  i fałszem, m ają 
cym pokryć sam olubne plany w szechw ładztw a. My, 

óocyalni dem okraci, zawsze staw ać  będziem y w o b ro 
nie m niejszości narodow ych.

Mówca zwraca się do mowy Jaw orskiego i czyni 
lw agę. że szlachta polska dlatego tylko by ła  partyą 
laństw ow ą i ho łdow ała  konieczności państw ow ej, jak 
się tem  chlubi Jaw orski, aby stąd jak  najw iększą dla 
siebie wyciągnąć korzyść. Cóż ludności kraju przy
szło z tego, że szlachcice wszystkie synekury zagar
nęli d la s ieb ie?  Jaw orski w spom ina, o nędzy, panu- 
ącej w śród w łościan w Galicyi. Ależ ta nędz n ie  po

—  I czy... jad ł z m ięsem  ?
W uj poruszył się żywo, z oburzeniem , 

iak gdybym się dopuścił wielkiej niewłaści
wości.

—  Nie żartuj Gastonie, niektóre żarty nie 
ą na miejscu. Ten człowiek okazał mi wię- 
:ej poświęcenia, niż którybądź z krewnych, 
llatego w ym agam , żeby przekonania jego 
>yły szanowane.

— Bardzo dobrze w uju... A po śniadaniu 
oście panow ie robili?

— Zagraliśm y partyę bezika, potem  od
nawiał brew iarz, a ja  czytałem  książeczkę,

• .tórą m iał przy sobie. W cale nieźle napisana.
— Treści religijnej?
— T ak i nie. Je s t to h istorya ich misyj 

v Afryce, a  raczej opis podróży i przygód. 
Li ludzie dokonyw ają tam  bardzo pięknych 
zeczy.

Pow staw szy, rzek łem : — Żegnam  cię 
vuju. Jak widzę, porzucasz w olnom ularstw o 
lla religii, jesteś odszczepieńcem.

Zmięszany trochę, szepnął:
—  Ależ religia jest pewnego rodznju wol

nom ularstw em .
—  Kiedyż tu  znów przyjdzie ten twój 

Jezuita ?
—  Nie wiem... może ju tro ... ale niem a 

w  tem  nic pew nego... —  bąkał wuj.
W yszedłem  o d u rzo n y ! W uj je s t radykal

nie naw rócony! Byłoby to jeszcze fraszką, 
)o dla mnie kleryka! czy wolnom ularz — na 
edno w ychodzi; ale co gorsza, sporządził te 
stament, tak — testam ent i wydziedziczył mię, 
nój panie, a to  na korzyść ojca Jezuity.

raz pierw szy zaw itała do naszego kraju. O na lam  
stale m ieszka, a tysiące ludzi praw ie co roku wym iera 
na  tyfus głodowy Cóz zrobili szlachcice przez cały 
czas swych w szechw ładnych  rządów  w Galicyi? — 
YV odpowiedzi na  to pytanie przytacza m ów ca daty 
statystyczne, wykazujące brak szkół ludow ych i brak 
nauczycieli. YV ponurych barw ach  kreśli też m ów cą 
okropne stosunki nędzy m ateryalnej, panującej w śród 
nauczycielstw a ludowego. Ekonomiczny i duchowy 
upadek  ludności Galicyi jes t bogatym  plonem  szla
checkich rządów. P an  Jaw orski przechw alał się, że 
rozprawy w Sejmie galicyjskim  miały ch arak te r po je
dnawczy, a cóż zrobiliście ze skrom nym  wnioskiem o 
zreform ow anie ordynacyi wyborczej do sejm u w du 
chu ustawy' wyborczej do Rady pań stw a?  Oto hr. 
S tanisław  T a r n o w s k i  wyraził się wzgardliwie, że 
nie może być posłem , kto niedaw no był aktorem , a 
potem  dziennikarzem . (H r. Dzieduszycki rzuca się 
i  w o ła : N ieprawda !) (

To m a być dow odem  pojednaw czości ze strony 
patryotycznej szlachty polskiej.

Mówca przytacza liczne przykłady nadużycia w ła 
dzy w Galicyi i w ostry sposób apostrofuje szlachtę. 
O pow iada o gw ałtach  w Przemyślu. Ten ustęp mowy, 
odnoszący się do Galicyi, wyw ołuje w zburzenie w Kole 
polskiem .

Poseł D aszyński om aw ia następnie  spraw ę ugody 
z W ęgram i. Mówca przytacza prześladow ania  socyaii- 
stów  na W ęgrzecli i gwałty przez rząd węgierski na 
robotnikach dokonane. Pow inniśm y od k raju  takiego 
oddzielić się silnym  kordonem  i pilnow ać, aby dżum a 
w tym kraju grasująca do nas się nie dostała. Mówca 
kończy słow y: Rok jubileuszow y przypom ina nam, że 
krew  ludu strum ieniem  się la ła  za wolność i my p o 
dejm ujem y wzniosłe trad y c je  roku 1848.

Posłowie socyalno-dem okratyczni wnieśli w Izbie 
poselskiej m iędzy innem i następu jące  wnioski i in te r
p e lac je  :

P ro jek t ustawy regulującej stosunki służbow e k o 
lejarzy. (P rojekt ten w dosłow nem  brzm ieniu podał. 
„Kuryer Kolejowy").

Tow. K o z a k i e w i c z  in terpelow ał p rezesa m in i
strów  w spraw ie gw ałtów  popełnionych w P rzem y
ślu, gdzie organa władzy dopuściły  Się nadużycia 
w ładzy urzędow ej, naruszenia spokoju dom owego 
i całego szeregu bru talności na  uczestnikach zgro
m adzenia.

Ks. Stojałowski pod osłoną policyi.
Wiedeń. 24 m arca. (Korespondencya „Naprzodu 

Dnia 22 m arca o godzinie 8 wieczór w sali R esursy 
w iedeńskiej zebrała  się garstka “ olaków i „innych 
S łow ian", zaproszona przez znanego oszusta insera- 
towego S m ó l s k i e g o ,  by pow itać ks. S t o j a ł o w 
s k i e g o  i „posłów  chrześcijańsko-ludow ych". Z in 
nych posłów  był obecnym  przyjaciel Stojałow skiego 
dr. YYitołd L e w i c k i  i m łodoczech H o r z i c a  Komi
te t bacznie czuwał, aby broń  Boże nikt z n iepożąda
nych, zwłaszcza żaden so c ja lista , nie wszedł na  sa lę; 
zaproszenia były daw ane z ogrom ną ostrożnością, po
mimo tego jednak  kilku naszym  towarzyszom  udało 
się dostać parę zaproszeń i wejść na sale. N ikogo do 
sali n ie wpuszczano bez zaproszenia i lokal ze wszy
stkich stron  by ł obstawiony p o l i c y ą .  Pachołkow ie 
Sm ólskiego zauważyli jeszcze przed rozpoczęciem  wie
czorku pew nego so c jalistę  W s a liJ  bojąc się, by ten 
towarzysz nie zdem askow ał tych panów  i nie wykazał 
im całej ich nicości m oralnej i obłudy, jak  to uczynił 
n a  w ieczorku styczniowym  „Strzechy ty proszono go, 
by zaraz opuścił salę, gdy zaś prośby nie pomogły, 
p r z y  p o m o c y  p o l i c y i  g w a ł t e m  wyrzucono go 
z sali. Jedynym  pow odem  w yrzucenia go było to, że 
gdy zażądano od niego przyrzeczenia, iż n ie zapisze 
się do głosu, odpow iedział: „nie będę rzucał pereł 
przed św inie". Razem  z nim  wyrzucono z sali kilku 
innych towarzyszów, którzy n ie chcieli pozwolić na 
gw ałt i protestow ali przeciw ko b ru talnem u zachow a
niu się czcicieli Stojałowskiego. Poniew aż pomiędzy 
w yrzuconym i towarzyszam i był jed en  z zaboru rosyj
skiego, przeto wołali sto jałow szczycy: „jak może być 
cierpiany w Austryi soc ja lis ta  z z a  k o r d o n u ? ' ! "  
To są „patryoei"!

Po powitalnych m ow ach Sm ólskiego, Lewickiego 
i t. p. indyw iduów , zabrał głos ks. Stojałow ski. Dużo 
i długo m ówił, ale w łaściw ie pow tarzał tylko swoje 
znane frazesy. Zaznaczył ołff że jes t praktycznym  poli
tykiem , dlatego n i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i  \y p ro 
gram ie socjalistycznym  u w a ż a  z a  u t o p i ę ,  co in 
nego zaś jest, zdaniem  tego księdza, „idea słow iańska".

Na in terpelacyę jednego z soc ja listów  w spraw ie 
gwałtów , popełn ianych przez stojałowszczyków pod
czas ostatn ich  wyborów, odpow iedział ks. Stojałow ski, 
że „robił to, co m u ew angelia kazała" i że nie przyj
m ow ał żadnego pośredniego uczestnictw a w pobiciu 
tow. Schiffllera i ludowców Stępińskiego i W inkow 
skiego.

Przebieg w ieczorku nie zaw ierał zresztą nic c ieka
wego. C harakterystycznem  jes t tylko b ra tan ie  się posła 
W itołda Lew ickiego, karyerowicza, um iejącego św ietnie 
węszyć skąd w iatr wieje, ze Stojałowskim .

Tak w yglądała m izerna szopa, zw ana „ o w ac ją"  dla 
ks. Stojałow skiego, a urządzona pod osłoną m iejskiej 
i w łasnej policyi.

Z sali sądowej.
Echa strejku piekarzy. P rzed krakow skim  trybu

nałem  karnym  toczyła się w sobotę 26 bm. rozpraw a 
przeciw ko siedm iu robotnikom  piekarskim  o zbrodnię 
gw ałtu publicznego z §§ 93 i 98 ust. karnej. Przew o
dniczył rozpraw ie w iceprezydent sądu  krajow ego p. 
df. M o r e l o w s k i ,  w skład trybunału  wchodzili radcy 
pp. P o g o r z e l s k i  i D r s e l ,  oraz adjunkt p. K 1 i- 
rn e c k i .

O skarżeni byli tow. YYojciech C z e c h .  Józef S e i p, 
Marcin G u r g u l ,  Andrzej H a j o s t ,  J an C h m u r z y ń -  
ski i U rban B a j o r ,  oraz n iepracujący  już od dłuż
szego czasu z pow odu starości czeladnik Józef H a p 
p e l —o to, że podczas strejku piekarskiego w ostatn ich  
dniach  grudnia ubiegłego roku zmuszali robotników , 
łam iących strejk, do zaprzestania pracy już to przez 
pozbaw ianie ich  osobistej wolności, jużto biciem , już 
to  niebezpiecznem i pogróżkam i. Niejaki Józef Szcze
panik zeznał, że dnia 28-go grudnia z. r. wieczorem  
zw abiono go do stowarzyszenia robotników piekarskich, 
gdzie obstąp ił go zaraz tłum  strejkujących, w ołając: 
„do Rakowic z n im !“, a Chm urzyński wypoliczkował 
go, m ów iąc: „to ty poszedłeś do roboty, nie wiesz, 
że s tre jk ? !"  N astępnie na  rozkaz Czecha zdjęto Szcze
panikow i surdu t, czapkę i buty, które Czech zam knął 
do szafy, położono go na łóżku i związano go ; dopiero 
po jakim ś czasie, gdy usnął, rozwiązano go, ale na  
rozkaz Czecha p ilnow ano, aby nie uciekł. Gdy o b u 
dził się w nocy, widział H appla, siedzącego z głow ą

w spartą  na dłoniach , z czego w nosił, że Happel go 
pilnow ał. N azajutrz rano dał mu Czech 25 kijów, które 
mu na jego w łasne życzenie wyliczył w dw óch porcyach, 
z dłuższą pauzą. Po tem  Czech wymierzył YYładysławowi 
R echow iczow i 12 kijów, a Markusowi Schliisslow i 5 
kijów. Seip, Gurgul i H ajost mieli w stow arzyszeniu 
obić Ja n a  Kłepę, a B ajor m iał Janow i YYitanowskiemu 
grozić połam aniem  kości, jeżeli nie przyłączy się do 
strejku. Na tych okolicznościach opierało się oskarżenie.

Obw inionych oskarżał urzędnik prokuratoryi C h  w a- 
l i b o g o w s k i .  Pierw szych sześciu b ronił adw okat 
dr. G a r f e i n ,  H appla zaś, który jest czeladnikiem  
„starej d a ty “, do organizacyi nie należy i żyje z ja ł
mużny, b ron ił adw okat dr. B o b i l e w i c z ,  zapłacony 
przez m ajstrów  piekarskich. Tow. Czech, skazany w po 
przednim  procesie robotników  piekarskich  na 3 m ie
siące w ięzienia, został pod strażą przyprow adzony 
z aresztu  śledczego, inni odpow iadali z wolnej stopy.

Oskarżony tow. C z e c h  poczuwa się do winy. Gdy 
przyszedł do stow arzyszenia, zastał Szczepanika p i j  a- 
n e g o ;  rozebrał go i położył na sw ojetn w łasnem  
łó żk u ; rzeczy jego zam knął do szafy, bo wówczas 
podczas strejku nocow ało w stow arzyszeniu m nóstw o 
ludzi obcych, nie należących do organizacyi, więc za
chodziła obaw a kradzieży. Że nie zam knął ub ran ia  
Szczepanika d la uniem ożliw ienia m u ucieczki, św iad 
czy fakt, że gdy Szczepanik w nocy wstał, aby wyjść 
do ustępu, oskarżony ofiarow yw ał mu ubranie , by się 
nie przeziębił. Gdy jacyś term inatorzy dla psoty nogi 
mu związali, Czech sam  go rozwiązał. Nie kazał n i
kom u pilnow ać Szczepanika, który, w ychodząc w nocy' 
na  ustęp, m ógł był uciekać, gdyby chcia ł. Nazajutrz 
rano oskarżony od d a ł Szczepanikowi ub ran ie , a gdy 
kilkuset zebranych strejkujących dom agało się p o ła 
m ania rąk  i nóg Szczepanikowi, Czech 'dla u ra tow an ia  
mu zdrow ia da ł m u 25 kijów, m im o, że inni dom agali 
się 30 kijów. Dlatego zaś sam  bił, żeby ktoś inny za 
m ocno nie bił. Z apytał go wprzód, czy chce dostać 
całą karę odrazu, czy też w dw óch częściach, a  gdy 
Szczepanik zgodził się na to drugie, Czech postąpił 
wedle jego życzenia. Po obiciu go Czech zaprow adził 
go do restauracy i T iilesa i zap łacił mu kieliszek w ódki 
i przekąskę, poczem  radził m u iść do dom u, ale Szcze
panik sam  dobrow olnie wrócił do stow arzyszenia, gdzie 
pozostał do końca strejku, n iezatrzym yw any przez nikogo. 
Rechow iczow i d a ł Czech na ogóine żądanie 12 kijów , 
a i tego bił sam  przez wzgląd, aby mu się nic złego 
nie stało . Sclilussla zaś zbił jedynie dlatego, że z n a 
lazł przy nim  skradziony przezeń w stowarzyszeniu 
zegarek.

Inni oskarżeni nie poczuw ają się wcale do winy 
i zaprzeczają zarzucanym  im czynom. H a p p e l ,  nie 
m ająz gdzie nocow ać, spędził ową noc w stow arzy
szeniu, siedział zaś dlatego, że wszystkie łóżka były 
zaję te ; do niczego nie należał, Tow . B a j o r  nie gro
ził W itanow skiem u, lecz go ostrzegał.

Św iadek S z c z e p a n i k  zeznaje na rozpraw ie in a 
czej, niż na śledztwie; nie może tw ierdzić stanow czo, 
czy Czech kazał go wiązać, i czy tym, który go w twarz 
uderzył, był Chmurzyński.

Przew odniczący stw ierdza tę sprzeczność w jego  
zeznaniach i udziela mu ostrej nagany.

O brońca d r . ' G a r f e i n  staw ia wniosek o p rzesłu 
chanie św iadków na  okoliczność, że Szczepanik m a 
bzika. T ry b u n ał wniosek ten  odrzucił.

Po przesłuchaniu  reszty św iadków  i odczytaniu 
aktów' wygłosił p rokurator oskarżenie, w którem  p rzed 
staw ił oskarżonych jako  krw iożerców  i żałow ał, że 
ustaw a austryacka nie zna kary chłosty .

O brońca dr. G a r f e i n  w świetnym  wyw odzie p ra 
wnym wykazał, że przestępstw  Czecha i B ajora żadną 
m iarą nie m ożna kwalifikować jako  zbrodni gw ałtu  
publicznego, iecz tylko jako przekroczenie z § 3 u s ta 
wy koalicyjnej; innym oskarżonym  nie udow odn iono  
żadnej winy.

O brońca dr. B o b i l e w i c z  w obronie H appla, 
którego n iew inność i tak w id ocznąby ła jak  n a  d łoni, użył 
m owy swojej do napaści na resżtę oskarżonych. P o d  
tym względem przewyższył on p rokuratora . S ta ra ł się 
ich  odm alow ać w jak  najczarniejszych barw ach , aby 
na tem  tle tem jaśn iej odb ija ła  postać jego klienta, 
spokojnego i potulnego czeladnika „starej daty", który 
nie m ieszając się do niczego, p racow ał ciężko przez 
całe życie, aby na sta rość  żyć z jałm użny. P rzytem  
dr. Bobilewicz ciągle używał w yrażenia „generał Czech" 
i, jak  gdyby mu na tem  szczególnie zależało, w niski 
i płaski sposób szkalow ał strejk  i strejkujących. P o 
stępow anie to piętnujem y publicznie, choćby już tylko 
z tego powodu, że było w jak  najwyższym stopniu  
n ieko ieżeńsk ie ; wszelka obrona byłaby niem ożliwą, 
gdyby jed e n  ob rońca p o tęp ia f klientów  drugiego o b ro ń 
cy. Idy o tyczni m  napaściom  dra  Bobilew icza nie dzi
wimy się zresztą — wszak był on zapłaconym  przez 
m a js tró w ...  i jes t zwolennikiem  „Przyjaźni".

Po nader słabej, m iejscam i kom icznej replice p ro 
kuratora , zabrał głos oskarżony tow. C z e c h ,  który 
w wzruszający sposób przedstaw ił przyczynę stre jku : 
straszną nędzę i wyzysk robotników  piekarskich.

T rybunał uznał W ojciecha C z e  c li  a winnym z b ro 
dni gw ałtu publicznego z § 93 i skazał go na  9 m i e 
s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  obostrzonego p o 
stem  raz na m iesiąc; U rbana B a j o r a  uznał try b u n a ł 
winnym zbrodni gw ałtu  publicznego z § 98 i skazał 
go n a  6 t y g o d n i  w i ę z i e n i a  z postem  co 2 tygo
dnie. Pozostałych 5 oskarżonych sąd uw olnił.

Przeciwko skazaniu tow' Czecha i B ajora w nosi 
dr. Garfein zażalenie niew ażności.

Zaznaczyć jeszcze w ypada, że m im o widocznej ten- 
dencyi dyrekcyi policyi, p ro k u ra to rii i try bunału , roz
praw a nie wykazała nic takiego, coby na organizacyę 
robotników piekarskich m ogło zwalić odpow iedzial
ność za czyny skazanych towarzyszów.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. (R o c z n i  c a  r e w o l u c y i ) .  YV niedzielę 

2G b. m. odbył się w lokalu stow. ’„S iła“ uroczysty 
w ieczorek, pośw ięcony pam ięci rew olucyi 1848 roku .
YY zagajeniu przedstaw ił tow. K. znaczenie rew olucyi 
m arcow ej i uczcił pam ięć bohaterów , którzy krew  
sw ą przelew ali za w olność. Resztę program u w ypeł
niły deklam acye, pieśni rew olucyjne odśpiew ane przez 
chór i przedstaw ienie am atorsk ie; odegrano sztukę o J  
tendencyi socjalistycznej. f

Kraków. YYr niedzielę 27 li. m. odbyło się poufne) 
zgrom adzenie robotników  Stolarskich. Z agaił tow?. 
M u l l e r ,  przewodniczył tow. Z u c li a j  e w i c z. O znia- 
czeniu organizacyi referow ał tow. dr. M a r e k .  YV dly- 
skusyi zabra ł także głos tow. P r z y j  e m s k i  ze Lw ow a.

Kraków. W  sobotę dnia 26 bm  w stow. „B ruder-. - 
lichkeit" odbyło się poufne zgrom adzenie żydowsKich 
robotników  kraw ieckich. O organizacyi zaw odow ej 
referow ał tow. K a c z a n o w s k i ,  o położeniu kraw ców  
tow. Y’ogelstein i Allweis, poczem uchw alono w obec 
odrzucenia sta tu tów  filii przez nam iestn ic tw o przystą
pić do stow. „Brilderlich^u**.".



Półwsie Zwierzynieckie. W  niedzielę dnia 27 bm . 
odbyło się poufne zgrom adzenie w Półw siu  Zwierzy- 
nieckiem  przy licznym udziale robotników , zam ieszka
łych w tej gm inie. Tow. B a ł a n d a  om ów ił doniosłe 
skutki ruchu  robotniczego, dotychczasow ą działalność 
posłów  socjalistycznych , oraz potrzebę organizacyi. 
Z grom adzeni uchw alili założyć ogólno-zaw odow e sto
warzyszenie robotników  w Półw siu i w tym celu wy
brano  kom itet założycieli.'

Tarnów. N a zgrom adzeniu poufnem  kapeluszników, 
odbytem  pod przew odnictw em  tow. K u p f e r  m a n n a ,  
re ferow ał tow. G ruber o potrzebie organizacyi. Z za
pałem  przyjęto jego wywody i uchw alono żałożyć 
stowarzyszenie zawodowe.

Nowy Sącz. R o c z n i c a  r e w o l u c y i ) .  W n ie
dzielę 20 b. m, odbyła  się uroczystość n a  uczczenie 
pięćdziesiątej rocznicy rewolucyi m arcow ej. Tow. M a- 
l i s z  w obszernym  odczycie wskazał n a  znaczenie 
uroczystości, p rzedstaw ił polityczne i ekonomiczne 
stosunki przed rokiem  1848, skreślił dzieje rewolucyi 
i om ów ił jej następstw a i znaczenie. N astępnie od- 
deklam ow ano „Sztandary", „Czegóż ch cą“, „W przy
sz ło ść“ i „R ew olucyonistę". Zakończyły w ieczorek dwa 
żywe obrazy: „N a b a ry k ad ach 11 i „Żałoba po upadku 
rew olucyi". W przerw ach przygryw ała muzyka robo
tnicza. Sala była p rzepełn iona publicznością, wszyscy 
byli w uroczystym  nastroju, obchód w yw arł na  nich 
głębokie w rażenie. Po ostatnim  żywym obrazie ze 
wszystkich piersi ozwały się dźwięki „Czerwonego 
Sztandaru".

Nowy Sącz. W niedzielę 20 b . m. popołudniu  o d 
było się w lokalu „Siły" 'p o u fn e  zgrom adzenie robo
tników  budow lanych, m którem  tow. S k i b i c k i  o m ó 
w ił ich  obecne połcfżenie i potrzebę organizacyi. Po 
naradzie  uchw alono  założyć filię robotników  b u d o 
wlanych.

Lwów. \V konferencyi, zwołanej na 26 m arca b r., 
m ającej na celu om ów ienie obecnego stanu organiza
cyi zawodow ej w kraju, wzięli udział wszyscy prze
wodniczący istniejących we Lwowie stow arzyszeń ro
botniczych. Tow. K u r o w s k i  przedstaw ił potrzebę 
podniesienia .organizacyi zawodow ej i w skazał środki, 
jakiem i dążyć ńależy do tego celu. Po dłuższej dysku- 
syi, w której wszyscy obecni głos zabierali, uchw alono 
następu jące  w n io sk i: 1) utw orzenie komisyi zaw odo
wej na okręg wyborczy lwowski, której, zadaniem  bę
dzie pracow ać nad podniesieniem  ruchu  zaw odow ego;
2) założenie takiej sam ej komisyi w Przem yślu na 
okręg wyborczy przem ysk i; 3) kom isye zawodow e 
działać będą  w ciągłem  bezpośredniem  porozum ieniu 
{wraz z krakow ską); 4) przystąpienie do centralnej 
komisyi w iedeńskiej.

Przemyśl.  Identyczna k o n fe ren c ja  odbyła się także 
w Przem yślu, gdzie również uchw alono założyć m iej
scow ą komisye zaw odow ą i przystąpienie do. komisyi 
centralnej wiedeńskiej.

Wiedeń. W niedzielę 27 bm . odbyło się w „Marien- 
saal w XIV. dzielnicy zgrom adzenie chłopów  po l
skich z pow iatów  Łańcut-N isko, zatrudnionych przy 
rob o tach  ziem nych we W iedniu. Na to zgromadzenie- 
został zaproszony ks. S t o j a ł o w s k . i  listem , opa
trzonym  podpisam i 4-0 w łościan z jego okręgu w y
borczego. Z agaił zgrom adzenie tow. J a c h i m o w i c z ,  
poczem  zostali wybrani do prezydyum  tow. S ł o w i k ,  
J a c h i m o w i c z  i T e r a k o w s k i .  P oseł tow. D a 
s z y ń s k i  referow ał o obecnem  politycznem  położe
n iu  Austryi i nap iętnow ał zdradę ks. Stojałow skiego. 
Mowa jego została przyjęta hucznem i oklaskam i. — 
Tow . M oz g a ł a  przeczytał odpow iedź ks. S tojałow 
skiego, w której tenże wykręca się, że nie może przy
być na  to zgrom adzenie, bo m a rów nocześnie zgro
m adzenie na  Śląsku, ale obiecuje przybyć innym ra 
zem, jednak  pod tym niemożliwym w arunkiem , że 
zgrom adzenie zostanie zw ołane na  dzień powszedni. 
W dyskusyi zabierali głos tow . J a c h i m o w i c z ,  to 
warzyszka A n d r u s i e w i c z ,  w łościanie K a l i n i a k  
i S t ę p i e ń  z pow. niskiego. Wszyscy mówcy ostro 
uderzali na ks. Stojałow skiego. W końcu tow. D a- 
s z y ń s k i  w niósł następu jącą  rezolucyę :

„Zgrom adzeni w dniu dzisiejszym w łościanie i ro 
botnicy  z pow iatu Łańcut-N isko w yrażają swoje o b u 
rzenie, że poseł ks. Stojałowski, wezwany przez nich 
n a  zgrom adzeniu się nie staw ił i n iegodneini ż ąd a
niam i i w arunkam i się zasłan iał. Zgrom adzeni w yra
żają zupełną n ieufność w obec krętackich  zabiegów 
ks. Stojałow skiego, aby chłopów  pozyskać dla wpły
wów szlacheckich i napow ró t ich pod jarzm o kleru 
i szlachty zaprzęgnąć. Zgrom adzeni ośw iadczają, że 
jed y n ą  przedstaw icielką ludu roboczego jes t socyalna 
dem okraeya, a  wszelkie próby osłab ien ia  tej so c ja l
nej dem okracyi uw ażają za zdradę i n iegodne oszu
stw o ludu pracującego na wsi i w m ieście".

Rezolucyę tę uchw alono jednogłośnie, poczem 
przew odniczący zam knął zgrom adzenie po 4-godzin- 
nem  trw aniu . __________

Z w arsztatów  i fabryk.
Nowy Sącz. Od firmy W e b e r  i G r u b n e r  w No

wym Sączu otrzymujemy na  podstaw ie § 19 ust. pras. 
następujące sprostow anie: N iepraw dą jest, jakobyśm y 
zrobili sobie z oszukiwania i wyzyskiwania zajętych 
u nas robotników  no.we przedsiębiorstw o. N iepraw dą 
jest, żeśmy przez cały rok strącali swoim  ludziom na- 
leżytość do kasy chorych, ostatnieini zaś czasy aż po 
50 ct. od jednego ro bo tn ika ' tygodniowo. N iepraw dą 
jes t, żeśmy te wkładki zatrzymywali przy sobie. W o
bec tego n iepraw dą jest, że oszustwo jakieś wylazło 
na  wierzch. Go się tyczy owego robotnika, który zo
sta ł uszkodzony przez upadające  drzewo, należące do 
n as  i który może Michał Kmiecik się nazywa, lecz nie 
został zgnieciony, bo do tąd  żyje i żyć będzie, wyja
śniam y, że całe zajście to wcale nas n ie obchodzi, 
albow iem  załadow anie drzew a naszego n a  stacyi ko
lejowej w Nowym  Sączu, przy czem n astąp ił wypadek, 
oddaliśm y jeszcze w styczniu br. N. Gerze w akord 
i tylko ten  może mieć wskutek tego obowiązki jakie 
w obec kasy chorych, tudzież w każdym kierunku o d 
pow iadać, zwłaszcza, że trudni się załadow aniem  d rze
wa nietylko dla nas, lecz i dla innych k u p c ó w 1.

Sprostow anie to faktu sam ego wcale nie p rostu je, 
okoliczność uboczną, kto jes t jego spraw cą, pozosta

w ia m y  do rozstrzygnięcia naszem u korespondentow i.

1 Ruch robotniczy.
'■.Lwów. W niedzielę 27 bm . odbyło się zgrom adze

nie, t o w a r z ys z ó w k r a w i e c k i c h  i uch waliło, aby 
u wszystkich m ajstrów , którzy d o  n a s t ę p n e j  so-  
b o t j y  nie zaw rą ugody z. czeladnikam i, zaprzestać ro 
boty /i rozpocząć s t r e j k .  Przew odniczący tow. M i ę 
s o  w lic z  zdał spraw ę z rokow ań z m ajstram i, którzy 
pom ihęli zupełn ie spraw ę cennika, a czynili natom iast 
czeladnikom  wyrzuty z pow odu ich przekonań so c ja 
listycznych. M ow.,j stw ierdził, że chodzi tutaj o po 
praw ę by1” " ż e n ią c y c h  * - ' '‘yzęczy  pogłosce, podanej 
przez „R  ' ^ M t r :arze żydowscy

ofiarowali 5000 złr. na cele strejku. O dnośny num er 
„R uchu  katolickiego" podarto  na  kaw ałki w śród okrzy
ków „H ań b a !"  i „Precz!"

Lwów, W niedzielę 27 bm. odbyło się zgrom adze
nie robotników  p i e k a r s k i c h ,  którzy rozpatrywali 
odpow iedź m ajstrów  na postaw ione przez czeladź żą
dania. Uchw alono pertrak tow ać n adal z m ajstram i, 
a w razie niem ożności porozum ienia rozpocząć strejk  
po św iętach. __________

K R O N I K A .
Nareszc ie! O ddaw na upragnione i oczekiw ane u s tą 

pienie nam iestnika Galicyi, ks. S a n  g u s z k i, sta ło  się 
faktem , z którego chyba każdy cieszyć się tylko może. 
Za rządów  księcia pan a  dopuszczały się w ładze n ie 
rów nie większych gw ałtów  i nadużyć, jak  za czasów 
hr. Badeniego, który przecież specyalną sław ę zdobył 
sobie w tym kierunku. R óżnica polegała jedynie  na 
tem, że kiedy B adeni kierow ał sam  w praw ną ręką 
tem i gw ałtam i — za ks. Sanguszki robiono wszystko 
na w łasną rękę, a jego rachunek. O fakcie tym d o 
wiadujem y się w chwili oddan ia  num eru  n a  prasę 
i dlatego nie możemy m u pośw ięcić obszerniejszego 
i cieplejszego wspom nienia, które odkładam y do n a 
stępnego num eru.

N am iestnikiem  m ianow any został prof. hr. P i n i ń -  
s k i, poseł do parlam entu , który m a być podobno  
„Europejczykiem*.

„Kusiciele ludu" Smolarza przed sądem. Dz i ś  we  
c z w a r t e k  staną przed trybunałem  krakowskiego sądu 
karnego tow. H a c k e r ,  M a t e j k o ,  E n g l i s c h ,  K l e 
m e n s i e w i c z ,  B a ł a n d a  i S u ł c z e w s k i ,  oskarżeni
0 dem onstracyę w teatrze letnim  w parku krakowskim  
n a  przedstaw ieniu „Kusicieli ludu" n ad prokura to ra  
Kalitowskiego. Oskarżeni wnieśli do trybunału  kasa
cyjnego podan ie  o wyznaczenie im innego sądu  ze 
względu n a  to, że Kalitowski je s t nadprokurato rem  
przy krakowskim  sądzie. T rybunał kasacyjny w W iedniu 
a  błyskaw iczną szybkością załatw ił m erytorycznie to 
podanie  i odrzucił żądanie oskarżonych, którzy zatem  
dzisiaj staną przed krakowskim  sądem . Początek  roz
praw y o godz. 9 rano.

Fałdów sutanny ks. Stojałowskiego czepia się te 
raz zgraja -kary ero wiczó w, głodnych stanow iska, p ie 
niędzy i zaszczytów, by pod jego protektoratem  gra
bić m andaty poselskie. Pierwszym  takim, co zw ąchał, 
że przy ks. S tojałow skim  nie trudno  o m andacik, by ł 
dr. D anielak, który też n ie nam yślając się ani chwili, 
porzucił trom tadracyę, stronnictw o ludowe i sw oich 
„17 odczytów o naszej nieszczęśliwej ojczyźnie" i po 
szedł w służbę klerykalnego rnoskalofila. Drugim  ta 
kim okazem  jegt dr. W ł o d z i m i e r z  L e w i c k i ,  
znany przed kilku laty w kołach krakowskiej m ło 
dzieży akadem ickiej. Był on członkiem  istniejącej 
wówczas partyi narodow o-socyalistycznej o wyrażuem  
zabarw ieniu  antyreligijnem  i gorliwym szerzycielem  
jej o rganu „Pobudki". Później zm ienił się w dem o
kratę i czepił się „Nowej R eform y". Następnie widzi
my go znów w szeregach stronnictw a ludow ego. Z a
wsze był „wielkim  patryotą  i radykałem ", wygłosił 
bardzo patryotyezną mowę na pogrzebie Mickiewicza, 
deklam ow ał na  patryotycznych w ieczorkach i k om er
sach  akadem ickich  patryotyozne i rew olucyjne poezye
1 t. p~. W ten sposób, mimo że go uw ażano powsze
chnie za pustego krzykacza, deklam atora i karyero- 
wicza, zdobył sobie w kołach patryotycznych pew ną 
popularność. Ten człowiek teraz d la m iłego m andatu  
przedzierzgnął się w „chrześcijanina" i przeszedł pod 
rozkazy ks. Stojałow skiego, z którego ram ienia kan 
dyduje teraz przeciwko sw em u daw nem u przyjacielo
wi politycznem u Stapińskiem u w V. kuryi okręgu Sa- 
nok-Jasło, w m iejsce zm arłego posła  Wysockiego. — 
W kąt poszły patryotyczne deklam acye — dla m an 
datu opłaci się być naw et chw alcą cara  i k n u ta ! Dr. 
W łodzim ierz Lew icki jest typem  niskiego karyerowi- 
cza bez zasad i charakteru , z jakim  coraz częściej b ę 
dziemy się teraz spotykali w obozie ks. S to jałow skie
go, złożonego z najróżnorodniejszej zbieraniny.

Redaktor jezuickiego pisemka pokątnego, niejaki dr. 
K o n e c z i i y ,  urządził w niedzielę odczyt. Zwabiwszy 
efektownym  tytułem  „Siła a prawo w historyi" m a
leńką garstkę naiw nych czy litościwych słuchaczy, 
h a rco w ał przed nimi na osiołku klerykalizmu w spo
sób, ośw ietlający jaskraw o raz jeszcze —? opłakanie 
m ałe zdolności, a  wstrętnie dużą złą wolę jezuickiego 
najem nika. W bredn iach , jakie słyszeć było m ożna 
z ust karyerowicza, n ie było oczywiście nic anowego. 
Jeszcze bowiem  gatunek takich, jak  Koneczny, mize- 
rot, pragnących bigoteryą i szczuciem  na socyalna 
dem okracyę dochrapać się och łapa  z księżego st.ołu, 
nie is tn ia ł na św iecie, a już rów nie szum ne, jak  bez
czelne i puste zapew nienia politykujących popów , że 
jedynie kościół rozwiązać jes t zdolny wszystkie kwe- 
stye i uleczyć wszystkie cierpienia, uw ażane były za 
fałsz wierutny, nikt rozsądny ich nie słuchał, a jeśli 
słuchał, śm iał się z tych  nonsensów . Nie ma jednak  
takiego bzdurstw a, coby natarczyw ie podaw ane  przez 
płatnych łgarzy, nie mogło się przyjąć w ciem nych 
głowach. Na ciem notę obliczone świeckie misye ta 
kich, jak redak tor „Grzm otu", szerzycieli fałszu, m ogą 
więc niejedne zrządzić szkodę. Przew rotne kłam stw a, 
podane w bigosie podrabianej hstoryi, oparte  n a n a j-  j  

fałszywszych wnioskach a zm ierzające w prost do oba- 
łam ucenia. łatw ow ierności prostaczków , m ogą być j a 
dem  zabójczym  dla ducha, a ten, który je  podaje, 
jes t nikczem nym  trucicielem  dusz,.zbrodniarzem , róż
niącym  się od m orderców  cia ła  tein tylko, że go do 
sądow ej odpow iedzialności pociągnąć n ie m ożna. Ale 
św iatlejsi robotnicy powinni przestrzedz innych przed 
tego rodzaju  faryzeuszam i, jak  wąż pełzającym i ku 
nim  z ob łudnem  słow em  o m iłości bliźniego. W szy
stko, cokolw iek /. ust Konecznego wyjść może, p o ch o 
dzi z tej sam ej kałuży mętnej i cuchnącej, co jego 
„G rzm ot". Pam iętajcie  zaw sze: K to ?  i po co?  --  ich 
do was wysyła.

Policyant, który wywlókł z parlamentu posła  tow. 
Cingra, i został skazany na 14 dni aresztu, w niósł 
rekurs i trybunał apelacyjny zniósł mu karę. Faktem  
jest, że tow. Cingr został pobity  i poraniony. Jeżeli 
więc sąd uznał polieyanta Glasa niew innym , to gdzież 
je s t w inow ajca?

0 „Życiu", młodym , postępow ym  tygodniku, roz.: 
pisuje się pod znanem i literam i a — k  brudne indy
w iduum  z brukowej prasy w sposób oburzający n a 
wet osw ojonych z nędzą tej sfory. O ile jed n ak  prze
w rotność i podłość oburza, o tyle śmieszy podrzędnie 
aktorska b u ta  m iernego pism aka, który udając bezin
teresow ne spełn ianie obow iązku dziennikarskiego, 
w gruncie rzeczy jak  pies pana, bo go karm i— broni 
w tym wypadku z niskich pobudek chlebodaw cę, 
szefa bratniego lwowskiego organu blagi dem okraty- 
czno-patryotyeznej. "Mentorski ton  najem nika, lizaniem  
dobroczynnych łap usiłującego sobie przedłużyć p o 
zory kredytu , który dawno utracił, jest, co się zowie, 
w spaniałym  kwiatkiem  krym inalnego hum oru. I warto 
dopraw dy przejrzeć ten  zlepek napuszystych frazesów

podrzędnego reportera, pozującego na publicystę w n a 
padzie m anii wielkości, jak a  mu mózg toczyć zaczyna 
po ustąp ien iu  z partyjnego grona zdolniejszych od 
niego kom edyantów , aby przez zestaw ienie św iętego 
patosu z posługującą się nim  b rudną  kreatu rą  ocenić, 
do jak  n iepraw dopodobnych granic dojść może cy
nizm i bezczelność.

Bajka N i e - R o d o c i a .
Nieboszczyka mego wuja 
W ypytywał raz ksiądz Paka,
Gzy przypadkiem : słówko „szuja"
Nie znaczy tyle, co „a-ka".

Na to — św ięte słow a w uja!
Odpow iedź w ypadła tak a :
„Zwykły hultaj zwie się szuja,
W yjątkowy jednak  '„a-ka".

Z sekre ta rya tu  Komisyi zawodowej. Upraszam sto 
w arzyszenia zawodow e, które dotąd  nie nadesła ły  wy
pełnionych kwestyonaryuszów , o j a k  n a j p r ę d s z e  
nadesłan ie  takow ych; stow arzyszenia zaś, które do tąd  
kw estyonaryuszów  nie otrzym ały, zechcą podać swój 
adres na ręce .podpisanego, a takow e natychm iast wy
słane zostaną. Szczepan Kurowski, Mikołajska 9.

Rachunki partyjne.
Fundusz prasowy. Jezuita — 08, Mogiła — 08, k o 

lejarze czerwoni — '23, X. X. —GO, z puszki —-32, 
Ł abaj — -35, Bojko —-20, T a ta r  — '20, Kurcew iczowa 
—'50, Sokół — 20, H. H. —'05, Młody —'35, Przyja
ciółka —'40, Ksiądz — -10. Proboszcz —GO, m ecenas 
Gr. 1 0 — , T. S. —'05, m łody zakład — '50, Czerwony 
—GO, Szwenik — '50, Kupfer — 30, z puszki 1G9, X. 
X. —'20, Młody —'25, Przyjaciółka —G3, C. S. —GO,. 
S. B. — 15. 1. R. — 50, Mtinz —GO, R. R. —'50, A.
H. — -10, Mogiła — 13, Młody — '50, 1. Kwiecień — G8, 
z puszki — '67, T a ta r  — 20, T atar m łody —GO, Młody 
L —■ Razem  20 złr. 71 c t . ; poprzednio wykazano 161 
złr 49 ct. Razem 182 złr. 20 ct.

Fundusz agitacyjny. Zebrano na zgrom. 2'62, z lo- 
teryi i za szpilkę A. M. z Zakopanego f. d. r. ?•—, 
dochód z balu  24-52, na pokrycie zabawy — '50. R a 
zem 34 złr. 64 c t . ; poprzednio wykazano 50 złr. 78 
ct. Razem 85 złr. 42 ct.

Fundusz dla prześladowanych. Z w rot kosztów  Śle- 
pickiego 13-50; poprzednio wykazano 67 złr. 54 ct. 
Razem  81 złr. 04 ct.

Na stre jk taleśnikow z łoży li: Bros —'20, Kurowski 
—'10, Schudm ak —'18, B adeni 2'85, Bros w kaw iarni 
Splitera 1'01, KI. — '50, K .—'06, R e d ak c y a —'10, H an 
dlow iec 115 , Misiołek —'10, Prezesow e — -10, Klein- 
berg  — G5, Rozpad —'05, Stow. „B ruderlichkeit11 2 .—, 
Schram  —'05, K orenbtit — '20, Seiden —'05, H ofm an 
—GO, K inreich —GO, S tark —'10, F rem d er —'06, 
S teh ler —'05, L ieberm an  — '05, F ilenbaum  —'05. Re- 
p an  — '05, Grinbaum  —'05, W einstein  — '04, W urzel 
—GO, Kohn B. — GO, Kesler D .— '05, B e ek m an — *05, 
Kreizler —'20. K leinberger —'20. B leiweis — -05, Lan- 
dau D. —-05, B ader —'05, F iscb ler —'05, B erusch 
—'05, M. Fleissig — 10, Fah lering  — '05, L am ensdorf
— '10, T enenbaum  —'05, Stecliler — '05, H. W eber 
—'10, F lank  —'05, T . poseł Hybesz 1 '—, Odczyt H an 
dlow iec — 90, Aiweis —GO. Z pracow ni p. B ellem  
P02, F. —GO, z Kołomyi tkacze tałeś. 10'—. K. O.
B. F. 11-16, F. 1-45, M. — -20, M. M. — 20, E. Silb. 
—'20, Schw enig — 10, Ł u d ec zk a — '50, H e rb a ta —'50, 
Misiołek —'10, Czerwony Dr. — '50, R edakcya —'36, 
Minz — '20, H. —'30, K. —GO, W ik t—'05, Z k ą d —GO, 
za szyby wybite przez akad. —'50, Dr. W ec lis le r—-50, 
Dr. Przew orski —'73, Dr. Tilles —-'25, Dr. Zimrner- 
m an —'25, Dr. X. —'10, Dr. L a u e r —-23, Dr. Z eittner 
—'25, W drodze składki —'42, K. S. z kaw iarni — '60. 
Schw enig — '20. B ruderlichkeit 1'65, H nndlow cy P 70 , 
K anner 1 '— , Tkacze z Kołomyi 5 '— , I. Epslein z bloku
— '60, Alweis — '50, B asser H. 4'60, W aldm an 2 '74, 
Fam ilia  G. — -50, T ał. S. E. —-40, K. — 10, K. —-40, 
B ruderlichkeit 2-70, K. —GO, Dr. S. —'14, Kartka 
—-14, K. — 10, Rat. L. 4-—, B ruderlichkeit — '50, 
Ludzie dobrej chęci przez N. N. 10'-’—, Spliter •—'50, 
W icek —-25, Henryk —'50, Lista Nr. 9 2 '—, Stow. 
kobiet P —, Minz — '50, Kołomyja 5 '—, Kap. —'25, 
L ista Nr. 13 —'90, -Walt — '10, Składka — '70, B ru 
derlichkeit 6 07, Lista Nr. 13 —'55, Ludzie dobrej 
woli przez N. N. 3 '—, Bajtlok —-50. Przez tow. K. 
3-40, Heim  —'05, L ista Nr. 13 3 '10 , H a n d lo w cy —'73, 
W. 1'Ot, M ichał —'23, Zgrom, żydowskie poufne 2-20, 
Przez Dra M. 1'30, Machay 1-—, Z przedstaw ien ia  u 
kobiet 9'50, B ruderlichkeit 1'76. Razem  128 złr. 12 
ct. Całą sum ę w ydano na zapom ogi d la strejkujących 
tałeśników . Kleinberger, Sułczewski.

U flpT  Towarzysze! Uczęszczajcie tylko do 
tych lokalów, gdzie się znajduje „Naprzód11!

K O M U N I K A T Y .
O to w .  „Bruderlichkeit",  P iekarska, 14. W  sobotę 2 
O  kw ietn ia o gódz. 11 przed południem  z g r o m a 
d z e n i e  m iesięczne — tegoż dnia wieczorem  p r z e d 
s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .

Lokal stow. s tolarzy znajduje się przy ul Grodzkiej, 
1. 34, II. p iętro.

O G Ł O S Z E N I A .
Za ogłoszen ian ie  przyjm uje redakcyaodpow iedzia lności.

Nowa Kawiarnia
,, W IKTOR YA“

otwarta została p r z y  u l .  S ł a w k o w s k i e j ,  1. <>, 
I .  p i ę t r o .

Urządzenie wytw orne. — Wielki w ybór czasopism , 
oraz wszystkie p ism a robotnicze na  stole. 

Po leca  się względom  Zarząd Kawiarni.

W ielka oszczędność!
Cukieryna nie zaw iera żadnych szkodliwych sk ła 

dników, w yrabiana jest w kaw ałeczkach półgram ow ych 
i służy do słodzenia kawy, lem oniady, herbaty  i t. d.

100 kaw ałków  nr 5 . . . złr. 5 ct. 50.
100 „ „ 9 . . . „ 2 „ - .
100 „ „ 20 . . . „ 1 „ 50.

Kawałeczek nr Skosztu je  3 ct., a m ożna nim  osło
dzić kaw ę d la  8 — 10 osób, tak, że za n iecałe  3 ^  ct. 
m a się tyle słodyczy, co z pół kilogram a zwyczajnego 
cukru. — Za 3 ct. m ożna osłodzić 4 litry kawy. — 
Sprzedaw com  przy przesyłkach kilow ych ceny osobne.

Za zaliczką lub po otrzym aniu należytości wysyła 
F R A N C I S Z E K .  N J I L M A N N  

(3—3) Lobeć-Kralupy n. Vlt. (Czechy).


